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O TOWARZYSTWIE POMOCY NAUKOWEJ. Michała r. b ., i picroaaa skhnlha ma hyc
Dzień 30 Października przeznaczony był zapłacona w przeciągu 4 tygodni. .'I i

na zawiązanie towarzystwa pomocy nauko- Dawniej zamierzano utworzyć towarzy- j |l |  
wej. W  tym celu zebrało się w Cliełmnie stwo pomocy naukowej łi dla ubogiej mło-
w  polskiej resursie dość liczne zgromadzę- dzieży gymnazyum Chełmińskiego, ale cza- j | |
nie Polaków. Obyw. Śląski starszy obrany sy się zmieniły, i nasze życzenia są dzisiaj 9
jednogłośnie prezydentem zgromadzenia, za- inne. Dla tego zgromadzenie w Chełmnie 9
gaił posiedzenie, przedstawiwszy w krótkich zebrane jednogłośnie postanowiło, aby fun- S H
słowach przytomnym, że już od r. 1844. dusze tego towarzystwa były poświęcone dła 9
pracował nad założeniem towarzystwa po- polskiej młodzieży Prus zachodnich, na ja- Wk
mocy naukowej. Potem zabrał głos Ob. kiemkolwick gymnazyum swe nauki odby- 9
Doniemierski, i wykazawszy wielki brak Po- wającej. To towarzystwo zatem ma na celu 9
laków zdolnych do piastowania wyższych podźwignienie narodowości polskiej. Jest to H
urzędów, zrobił ten wniosek, aby fundusze zaiste piękna i wielkie nadzieje obiecująca 9
towarzystwa w mowie będącego poświęcone myśl, wspierać ubogą uczącą się młodzież 9
były dla utalentowanej ubogiej młodzieży aby przez to wzmagać cały naród. Nikt ho- 9
polskiej rokującej nadzieję, że z korzyścią wiem już dzisiaj o tein nie wątpi, że ten
ukończy wyższe nauki. W tenczas przyślą- tylko naród kwitnąć może, w którym wszy- ^
piono do ułożenia statutów towarzystwa po- stkie stany mają sposobność kształcenia. Mło- 9 |
mocy naukowej, a po ukończeniu tychże o- dzieńcy, którzy w- szkołach od narodu po- 9
brano przez akklamaeyą na dyrektorów na- bierali wsparcie, gdy przyjdą do celu nie
stępujących obywateli'. 1, Prądzyńskiego z tylko w dwójnasób oddadzą dług zaeiągnio- 9
W ahlowa; 2, Kalksteina z Klonów kij 3, Do- ny innym swym biednym braciom, ale też W®
nieinierskiego z Buchwalda 5 4, Czapskiego kochać będą swoję ojczyznę miłością szczerą 9
z Bobrowa; 5, Kalkszleina z Pluskówęs; 6, i nigdy niewygasłą. Zatem kto kocha poi- 9
Ks. Samplawskiego; 7, Ks. Knasta; 8, Ks. ską narodowość, kto lubi słuchać słodki 9
Macborskiego; 9, Kleszczyńskiego z Cheł- dźwięk ojczystej mowy, kto pragnie szczę- 9
inna. Oh. KSeszczyński przyjął urząd se- ścia swych braci, niechaj wstępuje do to- 9
kretarza i kasycra. Jednogłośnie zaś obra- warzystwa pomocy naukowej. Posiedziciele 9 [
no Obyw. Śląskiego starszego jako Prezesa dóbr powinni w tym względzie dobrym iść 9
honorowego. Stosownie do statutów zhie- przykładem, i przez znaczne składki udo- 9
r/.e się wkrótce dyrekcya w Cliełmnie, aby wodnic, że mają szczerą chęć podźwignie- 9
z pośród siebie obrać prezesa i zastępcę, i nia naszej zgnębionej narodowości. Ducho- W®
ustanowić homiteta powiatowe. Nareście^to- w ni powinni przez wielkie ofiary na ołtarz 9
warzystwo uważa się za rozpoczęte od Sgo ojczyzny złożone pokazać, że miłując Boga, 9
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kochają zarazem swój naród, i ze są isto­
tnie dobrymi pasterzami swych owieczek* 
Niechaj duchowni teraz uwolnią się od za­
rzutu często im czynionego, ze najwięcej 
z ieli winy je s t  w naszej dyecezyi tak wielki 
brak polskich kapłanów: bo w ich je s t  mo­
cy zaradzić temu niedostatkowi. N areście  
w szyscy inni obywatele tak m ieszczanie jak  
w ieśniacy, winni każdy stosownie do swo­
je j m ożności nieść pom oc biednej szkolnej 
m łodzieży, pamiętając, że, ponieważ je s te ś ­
my dziećmi jednej matki P o lsk i, wszyscy  
nawzajem W spierać się powinniśmy. Oby 
B óg pobłogosław ił tak dobroczynne towa­
rzystwo !

Ponieważ teraz nasz lud we wszystkiem  
gorący bierze udzia ł, i ponieważ do towa­
rzystwa pom ocy naukowej nie mają nale­
żeć sami bogaci ale cały naród , zatem nie 
będzie od rzeczy, og łosić publiczności sta­
tutu tego stowarzyszenia.

Siatuia towarzystwa pomocy naukowej dla 
młodzieży Prus zachodnich.

I. Zamiar tow arzystw a.
§ 1. Celem towarzystwa jest zbierać przez 

dobrowolne składki fundusze dla wsparcia zda­
tnej ubogiej młodzieży polskiej z Prus zachodnich.

§ 2. Z tjch funduszów otrzymają wsparcie 
szczególniej gymnazyasci klas wyższych i aka­
demicy, odznaczający się zdatnościy.

II. Zdatność ucznia.
§ 3. Uczeń powinien przystawić zaświadcze­

nie zdatności, pilności i moralnego sprawowania 
się od władzy szkolnej*

§ 4. Prócz tego powinien dostawić zaświad­
czenie ubóstwa od władzy krajowej, i dwóch 
członków należących do towarzystwa w tymże sa­
mym powiecie zamieszkałych.

§ 5. Na mocy takich zaświadczeń wyznaczone 
będzie uczniowi wspaycie, które dyrekeya każde­
go czasu odebrać może, skoro stypendyat wmo- 
ralnem prowadzeniu lub postępach naukowych 
nie odpowiada żydaniom towarzystwa.

§ 6. Stypendyat jest obowiązany co pół ro­
ku nadesłać dyrekcyi wypracowanie w polskim 
języku.

III. O członkach.
§ 7. Każdy staje się członkiem towarzystwa* 

który obowięzuje się przez własnoręczny podpis 
składać na powyższy cel dobrowolny składkę 
przez lat cztery.

§ 8. Podpisane składki wypłacać się maję 
w półrocznych ratach t. j. 8 dni przed Wielka­
nocy, i 8 dni przed Sw. Michałem przez fran­
kowane listy do ustanowionego kasyera. W ra­
zie niewypłacenia ściyga kasyer składkę po 14 
dniach przez pocztowe zaliczenie.

§ 9. Każdy członek wypełni jako człowiek 
honorowy obowiyzek na siebie przyjęty, a gdyby 
po 4 latach występie chciał z towarzystwa, o tern 
uwiadomić powinien pół roku przedtem dyrek- 
cyy, czego gdy nie uczyni, tern samem zostaje 
członkiem na następne 4 lata.

10. Członek nie przyjmujycy pocztowego za­
liczenia, zostanie z towarzystwa po poprzedniem 
uwiadomieniu wykreślonym, co na pierwszem 
walnem zgromadzeniu członków ogłoszone będzie.

IV*. O dyrekcji.
§ 11. Towarzystwo obiera z pomiędzy siebie 

dyrekcyy składajycy się z dziewięciu członków. 
Dyrektorowie obierają z pomiędzy siebie prezy- 
dujacego i zastępcę, sekretarza i kasyera, które 
ostatnie obydw a urzędy mogy być w jednej oso­
bie. Dyrekeya będzie obrana na cztery lata. Po 
dwóch latach wychodzi połowa przez los, a na 
ich miejsce będy inni lub ci sami wybrani.

§ 12. Dyrekeya będzie odbywała swe posie­
dzenia w Chełmnie.

§ 13. Dyrekeya zbiera się przynajmniej dwa 
razy w roku, pierwszy raz dwa tygodnie po Wiel­
kiej nocy, a drugi raz dwa tygodnie po Św. Mi­
chale. Prócz tego wolno jest prezy dującemu 
zwoływać posiedzenie wr razie potrzeby.

§ 14. Przytomni dyrektorowie na posiedzeniu 
stanowię większościy głosów. Trzej członkowie 
tworzy komplet.

§ 15. Walne zgromadzenie członków zbiera 
się w Chełmnie raz do roku w pierwszy ponie­
działek po 15 Październiku.

§ 16. We wszystkich obradach i wyborach 
stanowi większość głosów. Przy równej liczbie 
głosów rozstrzyga prezydujycy.

§ 17. Dyrekeya mianuje komitetu powiatowe 
w miarę potrzeby, Obowiyzkiem komitetów po­
wiatowych jest starać się o powiększenie człon­
ków. Dyrekcyi wolno jest zawezwać w razie po­
trzeby członków komitetów powiatowych na po­
siedzenie, na którem będy mieli prawo glosowania.
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§ 18. Dyrekcya składa rachunek rocznie na 
Sw* Michał z dochodów i rozchodów* i każdemu 
członkowi pośle się eksemplarz takowego obra­
chunku.

§ 19. Dyrekcja nie ma dla akademików wyż­
szego dawać stypendium, jak 100 Tal. rocznie, 
zaś dla gymnazyastów 3 Talary miesięcznie.

§ 20. Statuta mogę być tylko na wal nem 
zgromadzeniu zmienione.

Chełmno d. 30. Października 1848.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W niektórych powiatach obwodu zarządzenia 

naszego zawiązały się odnogi pod tytułem „Liga 
polskau świeżo ustanowionego towarzystwa. Gdy 
wolność prawa zjednoczenia się, jest gwaranto­
wany, nazwanemu towarzystwu sprzeciwiać się 
niehędziem, jak długo się takowe w granicach 
prawnych trzymać będzie i skoro skuteczność 
swoje, wymienionemu celowi odpowie.

Z błędu lub złej woli jest przecież myśl la 
rozszerzona, jakoby z powstaniem towarzystwa 
tego przeistoczenie Administracyi, zmiana szkół 
i t. d. było w związku.

Przez to jesteśmy powodowani do następu­
jącej otwartej deklaracyi.

Wolniejsze rozwinięcie życia krajowego i rze­
czy pospolitych poprawienie na obrębie kościoła 
i szkoły, zniesienie pojedynczych uciążliwych- cię­
żarów, wszystkie postępy, które wskutek uchwał 
zgromadzenia narodowego w Berlinie są spodzie­
wane, będę obywatelom pruskiem pokolenia pol­
skiego i niemieckiego bez różnicy udzielone.

Takie odmiany mogę przecież jedynie tylko 
ną drodze uporządkowanej prawodawstwa nastę­
pie, i sę wiec spokojnie do oczekiwania.

Nikomu nie jest wolno istniejące urządze- 
nia samowładnie naruszać. Ktoby takich praw u 
przeciwnych działań stał się uczestnikiem albo 
do tego wzywał, ten podług surowości prawa by 
był karany. Także też nie jest nikomu wolno, 
pod karę w prawie zagrożona przywłaszczać so 
bie upoważnienie urzędowne, które tylko zwierz- 
chnościom od rzędu potwierdzonym przynaleźj7, 
i my w szczególności szołtysów i przełoźeństwo 
miejscowe na to czyniem uważnemi, że i Liga 
polska, która tylko jest towarzystwem prywa- 
tnem, na żaden sposób postanowień wydawać lub 
jaką kolwiek urzędownę powagę niema prawa 
wykonać.

Mianowicie każde podburzanie do nieprzy-

jażrri względem różności narodowości r religii 
będzie najsurowi karane.

My cierpić tego nie będziem, ażeby na no­
wo między tak długo między sóbę spokojnie ż \-  
jęce mieszkańcy języka niemieckiego i polskiego 
siemię niezgody było rozsiewane.

Każdej wolności prawnej udzielać będziemy 
obronę, lecz każde targnienie się przeciwko pu­
blicznym urządzeniom, każde wykroczenie prze­
ciw spokojności krajowej zwyciężać będziemy 
wszystkiemi nam słuźąeemi środkami.

W Kwidzynie, d. 23. Października 1848.
K r ó l e w s k o  p r u s k a  r e g e n c i / a ,

„Królewsko pruska Regencja wydała po­
psutą  polszczyznę to obwieszczenie, ogłasza­
jąc? że zawiązanie Ligi polskiej jest pra- 
„wem pozwolone, i że tych tylko karać bę- 
„dzie, którzyby nie czekajęc postanowień sejmu 
„Berlińskiego, przeciw istniejącym krajowym u- 
, rzędzeniom występować, lub innego gwałtu do­
puszczać się mieli. Samo się przez się rozu­
mnie, że Polacy w Prusach zachodnich o równość 
„z Niemcami w narodowym względzie i o inne 
„prawa teraźniejszemu pojęcia rzeczy odpowia­
dające dopominać się tylko mogę drogąi lega ł- 
„nę. Wszakże Liga polska już we wielu powia­
ta c h  jest założona, a wszędzie Polacy sprawo­
w a li się jak najprzykładniej. Wszakże przy wszy­
stk ich  zgromadzeniach Polaków wyraźnie oświad^ 
„czono, że my bynajmniej przeciw Niemcom wy­
stępować nie chcemy, bo wo 1 ne narody w po- 
„koju i miłości żyć z sobę powinny, i że my tyl- 
„ko o nasze prawa narodowe drogę pozwoloną 
„dopominać się będziemy. Oby Bóg natchnął 
„wszystkich Niemców uczuciem sprawiedliwości, 
„aby sami nasze słuszne żądania popierali, wten- 
„czas dopiero nastąpi prawdziwe braterstwo po­
m iędzy Polakami i Niemcami.

„Niechaj tak Niemcy j&k i Polacy pamiętają, 
„ze ich prawdziwymi wrogami sę tylko nieprzy­
ja c ie le  wolności.u

PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW.
Z P o z n a ń s k ie g o .  Na walnem  zgromadze­

niu ligi pow iatow ej w  Żninie zrobił pew ien oby­
w atel w niosek, aby zgromadzenie rada i czynem 
przyszło w  pomoc nieszczęśliwemu rodakow i Oby. 
Morczyńskiemu z, Gąsawy, który  aresztów any w  po­
czątku K w ietnia r. b ., teraz dopiero uw olnionym  
został. Na domiar straty  poniesionej w  ma jatka, 
w ierzyciel spow iedział mu kapitał (406 tal.) na o-



b erży  zahipotekowrany i w y rab ia ł subhastą sprze­
daż. — Ńim jednak przyszło do naradzenia w  jaki 
sposób najlepiej rzecz załatw ić, Ob. czcigodny Pa- 
ruszewski z Obudna w zią ł sam ten interes na sie­
bie, i zapew ne dziś już uciążliw y w ierzycie l za­
spokojony, a nieprzyjaciołom naszym , k tórzy  czy- 
ehali na w ydarcie dobytku polskiego kreska, przez 
rachunek .— Cześć jem u, bo pomagać rodakow i, to 
dusza Ligi. P ierw szy  to owoc naszej tu L ig i; da 
Bóg że siew  z tego owocu obiity plon w yda.

K r a k ó w  d. 2. Listopada. Na mocy jakiegoś 
tajnego zakazu nie wolno u nas organizować gw ar-
dyi narodow ej__ Takto rząd austryacki nie podług
praw  konstytucyjnych ale podług w idzim isie sobie 
postępuje. Po upadku W iednia zapewne w szystko 
wstecz pójdzie. Ustanie pew nie wolność m owy i p i­
sania a w róci się daw na niew ola i daw ne ciem ięstw o.—

L w ó w  b y ł podług doniesień dopiero odebra­
nych bom bardow any przez wojsko austryackie. Cała 
ulica krakow ska zburzona. Miasto kapitulow ało. P rzy­
czyną była zaczepka akadem ika przez w ojskow ego, 

której w ojskow y b y ł ranionym . Za to w zięło 
wojsko akademika na odwach. Lud go uw olnił, i 
w y p arł wojsko z miasta. Poczem bom bardowanie 
nastąpiło. —

Z B e r l i n a .  Sejm berliński zniósł w szelką ró­
żnice stanów, i skasował ślachectwo także i w szyr 
stkie ty tu ły , które nie oznaczają zarazem urzędu.— 
Rzecz to bardzo chw alebna, bo nic na św iecie głup­
szego jak ono odróżnienie jednego stanu od dru­
giego, jak ono zarozumienie, że ten się lepszym u- 
rodził jak ów , w  tym lepsza k rew  płynie jak w  
onym. Przecież to Pan Bóg w szystkich zarówno 
stw o rzy ł, w szyscy jesteśm y z prochu, i w  proch 
się obrócim y.— Nasza Slachfa Polska już dawno się 
sama tego zabobonu w yrzek ła , jakoby ona była coś 
w yższego nad inne stany; ona sama już w  kónsty- 
tucyi 3. Maja takie praw o dała, że poniejakim cza­
sie w szystkie stany m iały się zrów nać: a teraz 
przez swoje postępowanie pokazuje, że bardzo jej
0 to idzie, aby praw dziw e zrów nanie i pobratanie 
w szystkich stanów nastąpiło. — Jestci w praw dzie tu
1 owdzie, co nos dogóry zadziera, alećto zawsze 
dowodem głupoty, a w iecie, że głupców, to mają 
Wszystkie stany, są oni i pom iędzy chłopkami i 
m ieszczanam i.— Król p rzy ją ł to praw o, które n ie­
dawno na sejmie Berlińskim postanowione zostało, 
że każdemu wolno na swoim w łasnym  kaw ałku roli 
polować. Prawo to już także drukowane w  księ­
dze nazwanej zbiorem praw , i będzie za dw a ty ­
godnie dla nas o ho więź u ją cem. —

Sejm Berliński dzielnie występuje* M inister 
Pful podziękow ał za prezydenctwo. Gdy na miej­

sce jego, chciał król obrać m inistra Eichmana p re­
zydentem , okropnie się lud oburzył. Dla tego sejm 
w y sła ł deputacyą do króla, żądając, aby nie Eich­
mana ale męża posiadającego u ludu zaufanie obrał 
prezydentem  ministerium. Gdy tego uczynić nie 
chciał, w tenczas deputow any Jakobi się odezw ał: 
„to jest nieszczęście królów , że oni nie chcą słu­
chać na głos ludu.u Pew nie król jednak nie zrobi 
Eichmana prezy dentem: bo jakżeby m ógł go ludow i 
narzucać, k iedy  on nie ma najmniejszego zaufania.

W i e d e ń  dość długo bom bardowany, nareście 
cl. 31. Paźdz. wr nocy k rw aw ą w alką zdobyty. Kro- 
aci rozwralili dw ie bram y m iejskie, i temi do W ie­
dnia w padli. Miasto znajduje się w  najsmutniej­
szym stanie, mnóstwo zabitych, rannych, tysiące nie­
szczęśliw ych rodzin , i znaczna część ulic spalona. 
Pałac cesarski już się palący gw ardya narodow a u- 
ratow ała. K ilka kościołów  i uniw ersytet spalone. 
Jenerał Bem w raz z 30 robotnikami do niewoli 
w zięty . 21 tysięcy W ęgrów  wojsko austryackie po­
biło pod miastem Szw echat, 10 tysięcy konnicy 
Lichtensteina goni za nimi. Wojsko oblega jeszcze 
miasto. G w ardya narodowra broń złożyła. Legia a- 
kademicka zniknęła. Bon Jelłaczycz w kroczył zw y ­
cięsko do W iednia. Główrna siła w ęgierskiej armii 
pobita, cofnęła się za rzekę Leiste. W  mieście, sa­
mem przyszło do okropnej w alki. P rzy  wzięciu je­
dnej z bram, którem i wojsko miasto zajmowrało, pa­
dło 600 żołnierzy. Od rana 31. Paźdz. aż w ieczór 
do Tej, padło na W iedeń 10700 w ystrza łów  arm a­
tnich. Do niektórych barykad ze 40 armat strzela­
no. W indyszgrec, k tóry  dowodzi 80000 żołnierzami 
i 290 armatami, w prow adził do miasta 229 armat, 
i wojsko rozstaw ił po w szystk ich  ulicach. Niemie­
ckie w ojska b y ły  przymuszone do szturm owania 
W iednia przez K roatów . Brak w ody b j ł  głów ną 
przyczyną w zięcia W iednia. Kroaci mordują i ra ­
bują z n iew ypow iedzianą w ściekłością. Oto mordy 
i okropności! Kto zaś jest ich przyczyną ? Cesarz 
i jego ministeryum.

CENY ZBOŻA NA TARGU W CHEŁMNIE.

Dnia 8. Listopada 1848. o d
tl. sg. fn.

do
tl. sg. 1‘n.

Pszenicy korzec . . . . 2 i 5!— 2 18 —
Żyta dito . . . . — 122 6 — 25 —
Jęczmienia dito . . . . — 20 — — 24 —
Owsa (lito . . . . — 18 — — 15 —
Grochu d i t o ........................ 1 5 — 1 1 12 —

Kartofli dito . . . . — 7 6 i — j1 8 —
(DO DATEK .)



Dodatek do IVru. 20, Szkółki Narodowej,
DONIESIENIA Z PROWINCYI.

PRZYSIERSK 28. Paźilz. W  skutku odezw y 
dyrtfkcyi lig i pow iatow ej z dnia 9. Paźdz. r. b., za­
proszeni zostali w  celu zaw iązania lig i miejscowej 
tutejsi parafianie zgromadzić się w  szkole miejsco- 

’b ^dzie tez po ukonczonem nabożeństw ie dosyć 
licznie się staw'ili. Bardzo nas to ucieszyło, gdy­
śm y zobaczyli w  tw arzach zgromadzonych w ielką 
radość, że mogą przystąpić do tak św iętego związku. 
Dotąd mamy spisanych 68  członków, lecz się spo­
dziew am y, że jeszcze nie jest połowa naszego to­
w arzystw a; ponieważ w ie lu , k tórzy  się do tako­
w ego chętnie zgłosili, straszna niepogoda w  domu 
zatrzym ała.

Po w yjaśnieniu  praw ności zgromadzenia się , i 
po w yłożeniu  znaczenia i celu l ig i , przystąpiono 
do oboru d y re k c ji ligi miejscowej. W  skutku te­
goż w ybran i zostali: na Prezesa Ob. Płachecki na 
P n iew n ie ; na Zastępcę Ob. Poleski z P rzysierska; 
na Sekretarza Oby w . K ruszyński z P rzysierska; na 
Zastępcę Oby w . Jerzm anowski z BukoWca; na K a­
sy era Ob. W ilczew ski, na Zastępcę Ob. S tasierow- 
ski, obaclwa z Przysierska. Zarazem obrano na de­
putowanego mającego jechać do X ięstw a w  celu u- 
łozenia statutów Ó igi Ob. Poleskiego z P rzysierska, 
za Zastępcę Ob. Jasieńskiego z Gawro uca.

D yrekcya ligi miejscowej D. K ruszyński.
Z rCHOJNICKlFGO I. Listopada. W  Tucholi 

zaw iązała śię dnia 29. Października liga miejscowa. 
Obrano rta dyrektora ligi Ob. Stanisław a Połczyń­
skiego z w ielk iej K om orzy; na zastępcę Ob. K róli­
kowskiego z R o ś lin k i; na podskarbiego Oby. F ry - 
diychow icza II. z R oślinki; na zastępcę Ob. Osso- 
w ickiego z Tucholi; na sekretarza Ob. P iotra Kawę­
czyńskiego z D ąbrów ki; na jego zastępcę Ob. Jó­
zefa Połczyńskiego z D ąbrów ki. Liga tutejsza juz 
liczy 120 członków, lecz nie przystąpiliśm y jesz­
cze do oboru ligi pow iatowej z przyczyny, iź inni 
obyw atele pow iatu Złotowskiego i tutejszego nas 
uwiadom ili, o zamiarze zaw iązania ligi takowej dnia 
7. L istopada, i połączenia się z nam i, o czem pó- 
zniej szanownej Iledakęyi doniesiemy. Przytaczam 
dalej, iż adres od tutejszej lig i deputowanemu Po­
krzyw nic kie mu składający dzięki za w ystępow anie 
jego tak dzielne w  spraw ie narodowości naszej na­
desłanym został, i ze jednogłośnie przedsięw zięli­
śm y ośw iadczyć deputowanem u Ostetarowi w  a- 
dresie na ten cel już w ygotow anym , na k tóry  li­
czne podpisy zbierać będziem y, nasz żal ku niemu 
i nieiikontentowanie z w ystępow ania jego naszej na­
rodowości przeciwnego^

PELPLIN, d. 20. Października. Dowiaduję się 
z ust pew nych, że w  tutejszóm seminaryum ducho- 
w nem  pomimo że narodowość polska jest nam przez 
sejm Fraukfurtski zabespieczona, i że w  dyecezyi 
naszej będą postępowali jak dotąd, k lerycy z li­
ro dze ni a Niemcy tak lekce w ażą język nasz narodo­
w y  polski, że go się nie uczą w cale, albo też 
zbyt opieszało; a co gorsza najzaciętszą n ienaw iść 
i odrazę ku niemu okazują. Są tam ludzie tacy, 
co otwarcie w yrzek li, że gdy polskie słowo usłyszą, 
to ich dreszcz przechodzi; a gdy mają pod czas 
mszy św . w  kaplicy sem inaryjnej polskie pieśni śpie­
w ać, to pow iadają, że w  tym języku serc swoich 
do Boga wznosić nie mogą — a jakżeż to będzie 
w dyecezyi ? — w ięc w olą, może to z niew iado- 
m ości, śpiew ać pieśni niemieckie jakiejkolw iek 
treści, jak nasze polskie, w  których każda nieomal 
parafia dyecezalna swe gorące m odły zanosi do 
P a n a  Z a s t ę p ó w .  A chociaż ow ych niemców 
jest tylko czwrarta częśc wr sem inaryum , przepro­
wadzają rzecz w  ten sposób, że raz po polsku i 
raz po niemiecku, ma być śpiewane, ale robi to pro­
tek c ja  z góry. Jestże to słusznie? Niepowinnoż semi­
naryum  być urządzone podług potrzeb dyecezyi? Je­
denasta część w  dyecezyi jest katolików  niemieckich, 
a więc słusznie co jedenasty dzień przypadałby śpiew  
niemiecki. Cóż powiecie na takie rzeczy , kochani 
Bracia ? Czyż mogą tacy ludzie, którzy  w  seminaryum 
już tak nienawidzą nasz język  narodow y polski, 
w  nim później do was przem awiać, nauczać i na 
drogę zbawienia prowadzić? Chce im się polski chłeb 
jeść, ale niechcą żadnych trudów ponosić dla dobra 
waszego. M yślą pew nie, że to jeszcze te czasy jak 
daw niej; że to jeszcze trw a  i bezustannie trwrać bę­
dzie ów przeklęty system niemczenia, a przez to i  
demoralizowania ludu polskiego. Myślą pew nie pó­
źniej być dżielnemi narzędziami owych szatańskich 
sztuk i zabiegów. Oj m jlicie się panow ie i oszuka * 
cie się mocno, bo i ludowi dziś już się oczy roz­
tw orzyły. —

Więc Bracia Katolicy i Polacy, podawajcie do 
najprzewielebniejszego Pasterza naszej dyecezyi Ks. 
Biskupa, jak najliczniejsze p ro śb y , aby stosunki w  
seminaryum, skąd ma wychodzić św iatło na dyecezyą 
całą, zreformowane zostały; aby szczególnie profeso­
ró w  Polaków pow ołał a przecież niebraknie nam na 
takich w  dyecezyi, gdyż jest trzech licencyatów, i ile 1 
mi wiadomo dwóch dzielnych w  teologii proboszczów 
także Polaków, k tórzy  w szyscy z miłości i pośw ię­
cenia dla dobra dyecezyi, chętnieby zmienili swoje 
chociaż korzystniejsze stanowiska ze stanowiskiem
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profesora w  Pelplinie. T ylko  usilnie a w szyscy 
udawajcie się do Najprzewielebniejszego Ks. Bisku­
pa , a on niezawodnie w ysłucha słuszne prośby i 
nalegania wasze. Albowiem niezadawno kazał po 
w szystkich kościołach z ambon ogłaszać, ze odtąd 
ma być spraw iedliw ość w ym ierzona Polakom t. j. 
że język ich polski ma mieć rów ne praw a z języ­
kiem  niemieckim, że polskie szkoły i polskie sądy 
odtąd na nowo zakw itną. Daj B oże! żeby te p rzy ­
rzeczenia uroczyste, któreśm y z miejsc tak św ię­
ty c h , jakiem i są ambony, p ow zię li, nie b y ły  li 
próżnym  szałem obijającym się o uszy nasze, aby 
nas ogłuszyć i uśpić na uderzające głosy uczuc 
spraw iedliw ości. — Brat wasz.

Z BRODNICKIEGO p o w i a t u ,  dnia 25. Paźdz 
Dziś było w alne zgromadzenie ligi brodnickiej w szy ­
stkich trzech okręgów  pow iatu ; było ono w  ko­
ściele klasztornym w  Brodnicy. Mogę pow iedzieć, 
że liczba członków naszych w net w  tysiące pój­
dzie, a to w szystko nietylko z podpisu, ale W naj­
lepszym  duchu. O godzinie 10 miał pleban m iej­
scow y, Ks. Delegat Osmański mszą św ., potem po­
w iedzia ł mowę praw dziw ie serdeczną i unoszącą; 
słow a treści w y ją ł on z trenów  Jeremiasza proroka, 
k tó ry  p łakał na zw aliskach swej ojczyzny. Potem 
dow odził historycznie, że religua katolicka i bogo- 
bojność by ła nieodstępną tow arzyszką ojców na­
szych, i dla tego dobrze się działo w  k ra ju , gdy 
*aś nastała oziębłość relig ijna, w szystko się psuło, 
i  Bóg nie błogosław ił. Ŵ  końcu dowodził, ze tylko 
odrodzenie w  relig ii katolickiej, pow rot do bog'o- 
bojności jak do źródła zbaw ienia ocalic nas może, 
i  w yprow adzić z n ie w o li.— Po nim zaś przem ów ił 
prezes lig i Ignacy Ł yskow sk i, i zagaił posiedze­
n ie . Czynności b y ły  następujące: podpisy do lig i; 
podpisy na petycyi do Berlina o reorganizacyą szkół 
W yższych i niższych wszelkiego rodzaju w  P ru­
sach zachodnich na korzyść opuszczonej dotąd na­
rodowości polskiej; obór kasyera lig i; obór depu­
tow anego dla ułożenia statutów  lig i; uchwalenie 
listu otw artego do Ks. Kan. R ychtera; obor depu- 
tacyi do Berlina dla w yzw olenia z w ięzienia na­
szych w spółobyw ateli, Sulerzyckiego, Tułodziec- 
kiego, K orew y, W ysockiego i Zabrockiego; skład­
ka na akadem ika Józefa Połomskiego z Brodnicy; 
składka na Polaków  w  Aszersleben i t. d. — Depu­
tow anym  od lig i dla ułożenia statutów  obrano Ob. 
Jezierskiego ze Słoszew , tego samego, k tóry  na 
zgromadzeniu zbierał składkę na ow ych w  niedo­
statku zostających Polaków ; deputowanym  zaś od 
dyrekcyi obrano Ob. Ign. Łyskow skiego. —

W szystko się działo W najlepszym porządku. 
Piechota i sprowadzone k irasyery  stali p raw da W 
pogotow iu, lecz bez przyczyny ich sprowadzono, 
bo n as i, w yszedłszy  z domu Bożego, gdzie posie­
dzenie się odbyło , udali się zaraz do sw ych do­
m ów, każdy w  swoję stronę. K iedyż przekonają 
się nasi przeciw nicy, że m y nie chcemy ich za­
czepiać, lecz owszem pokój zachować, i na drodze 
praw a i porządku domagać się tego, co nam się 
Święcie należy ? — K,

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
T ow arzystw u narodowemu w  Tucholi odpowiada­

m y, że Chełmińska resursa dała zlecenie sekretarzo­
w i, aby mu o naszych najważniejszych naradach do­
niósł, i prosi o wzajemne doniesienia przez redakcyą 
Szkółki.— Pana Podporucznika, czekającego na naszą 
odpowiedź upraszamy, abyś swemu bratu piyebaczył, 
bo byś w y w o ła ł niezgodę, któraby naszej św iętej 
spraw ie zapewne nie dopomogła. Oby w . z ziemi
M ichałowskiej prosimy, aby swój projekt umiescic 
raczył w  Gazecie polskiej jako piśmie przeznaczonem 
w yłącznie dla klas oświeceńszych, zdolnych sądzie 
nad rzeczami. _________

W I S Ł A .
Od południa w  zyznyrn dole 
K rętym  biegiem W isła p łynie,
Rolnikowi często w  pole 
W odę niesie, — znowu spłynie.

Gór Karpackich szczyt ją źródłem , 
Góral,—pasterz — zna strum ykiem , 
Zwie ją Polskiej sław y  godłem , 
Dziejów świadkiem i pomnikiem. 

Nią Flis pław i zboża, lasy.
Lecz dziś w  smutku i żałości,
Bo zmienione mu są czasy,
Gdy on wspomnie o przeszłości.

D aw niej Polak zam ieszkiwał 
Po nad W isłą bujne łany ,
I u niego Flis p rzeb y w ał,
Flis tam Bogiem b y ł w itany .

Lecz dziś naród jakiś obcy 
Osiadł rzeki naszej b rzeg i,
K tóry nowe sypie kopcy 
I zaborcze zna zabiegi.

Taki w idok serce kraje 
I nadzieja li uciszy 
Smutek, k tóry  stąd powstaje,
Bo mu zawsze tow arzyszy;

Że od morza aż po morze 
Polska ziemia wolną będzie,
Polak w  skiby ją zaorze,
W  Ojców chacie znów osiędzie.

Śpiew a zatem w  dobrej w ierze: 
„Prędzej W isła tam zapłynie 
Skąd początek szczupły bierze,
A niżeli Polska zginie.“  *

mrukiem H>ill)dma Seofcota ffoljtrejo.


